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Na tćrn pos iedzen iu  w z ię to  t a k ie  pod  
r o z w a g ę  w n io se k  n ie k tó ry ch  m ieszkańców  
T r e w i r s k i c h ,  w rę c z o n y  p rz e z  jednego  c z ło n ­
ka c z w a r te g o  S tan u ,  żądający ,  aby  z g ro m a ­
d z o n e  S tany  p ros i ły  N. K róla  o obsadzen ie  
n a  n o w o  od tak  d a w n e g o  czasu o s ie roconej 
stolicy biskupiej w  T r e w i r z e .  R a p o r t  t rze c ie ­
go  w y d z ia łu  o d w o łu je  się do  s łó w  k r ó l e w ­
s k ic h ,  w y rz e c z o n y c h  p rzy  ró żn y c h  s p o s o b n o ­
śc iac h ,  roku jących  p e w n e  za ła tw ien ie  za ta r  
g ó w  kośc ie lnych ,  i do zaufan ia ,  w y n u rz o n e g o  
już k i lkakro tn ie  p rze z  S tan y  w  ciągu te raźn ie j­
szego  S e jm u  u s tóp t r o n u ,  i kończy  się o św ia d  
c z en iem ,  £e tern ła tw ie  szą będz ie  rzeczą  s p e ł ­
n ić  życzenie  T r e w i r c z y k ó w  pod  w z g lę d e m  
u s ta n o w ie n ia  n o w e g o  b isk u p a ,  gdy  u rz e c z y ­
w is tn ie n ie  tegoż nie zostaje na szczęście w  ż a ­
d n y m  z w ią z k u  s o p ła k an e m i za targam i m ię ­
d z y  a * 0 śc io terii , i d la tego  od u k o ń ­
czenia  ty c h ż e ,  ac zko lw iek  g o rąc o  u p rag n io n e -

fn ,  n ie  zalezy. J l b s a d z e n i e  B isk u p s tw a  tego  
y ło b y  z a tć m ,  |ak p rz y je m n y  z w ia s tu n  blis­

k ieg o  koiica tych  z a ta r g ó w ,  p r a w d z i w i e  p o ­
c ieszającym  w y p śd k re ro  dla p ro w ip c y i .

P rzec iw  dążności raportu tego nadmieniają,

z e (> m im o  w ie lk iego  in le re ssu ,  jaki n ie z a w o ­
dn ie  każdy życzeniu  t a k o w e m u  p o ś w ię c a ,  za­
py tać  się p rzecież  g o d z i ,  czy  fest jaki p o w ó d  
do  podania  w  tej m ie rze  pe'.ycy i do  N . P ana?  
P o m in ą w s z y  n a w e t  w ła ś c iw o ś ć  S e jm u ,  j u i  
p r z y  innej sposobnośc i o b ja w io n o  życzenie  
p o w s z e c h n e ,  aby w sz y s tk ie ,  czysto - religijne 
s p r a w y ,  do  zakresu  czynnośc i s e jm o w y c h  n ie  
należały. Ale gdyby  się i to  p o m in ą ć  chc ia ło ,  
w y p a d a ło b y  n a jp ie r w  w y p o ś r o d k o w a ć ,  kto 
byl p rzy c zy n ą  tak d ług iego  osie rocen ia  b i ­
sk u p s tw a  1 rew irsk iego .  P rzyczyną  tego  m a  
b y ć ,  jak s ły c h a ć ,  w y b ó r  B iskupa ,  k tó reg o  
K ró l  jako pe rso n a  grata  n ie uzna ł .  W  o s ta ­
tn im  razie chodz i jedynie o w y k o n a n ie  p r a w  
m ajes ta tu  i dla tego każde w m ie sz a n ie  się Sej­
mu b a rd z o b y  ł a tw o  źle z ro z u m ia n e m  być  m o ­
gło. r>akoniec n iczem  także d o w ie d z io n e m  
m e zostało,^ czy w n io s e k  czyn iący  przęśli  już 
p rze p isan e  in s tan e y e ,  czy  się do  K ró la  udali
i czy jaką o d p o w ie d ź  o trzym ali.  Z  tego  p o ­
w o d u  sądził  m ó w c a ,  iż n ieuzasadn iona  pety-
cya na u w z g lę d n ie n ie  n ie zasługuje .  In n y  d e ­
p u to w a n y  p rzychy li!  się do  tego  zdan ia  z n a d ­
m ie n ie n ie m ,  iż delikatną jest rzeczą  mieszdć 
się yy te g o  rodza ju  bad a n ia  k o ś c i e l n e , 'p o n i e ­
w a ż  z takiej je d n o s tro n n ć j  p ro ź b y  w n o s ić b y  

•” 'iOZl 3 ’ p o d s ta w ą  tć jże  jest p rzypuszczen ie ,  
ja k o b y  w i n a  tego je d y n ie  n a  rząd spadała.
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Podajqcy w niosek  nie upatruje w  n im  ł a ­
dnych przeszkód tego rodzaju. Przypadek cał­
kiem jest odm ienny od przeszłego. Gdyby się 
o tćm nie był przekonał,  nie byłby wniosku 
tego podał;  a dany w ó w czas  przez niego głos 
ręczyć za to pow inien . M ów ca wykazuje  
jeszcze bliżćj tę różnicę i sądzi, że przy w y  
borze T rew irsk im  ty lko co do form y zacho­
dzi przeszkoda, której usunięcie tern prędzej 
nastąpić m oże, gdy osobistość ob ranego , jak 
w ia d o m o ,1 źadnćj w ątp liw ośc i  nie wznieca. 
C zy  w  obecnym przypadku instytucya ko­
ścielna lub królew skie  placet nastąpione­
m u  w y b o ro w i  na przeszkodzie; stoi, łub 
czyli m u obydw óch  razem nie dostaje, jest ta­
jemnicą. Ate nie potrzeba też wyjaśnienia tej­
że ,  gdy w niosek pytania takowego wcale nie 
obejmuje. — Prezes nadm ienił,  że wniosek 
r ó w n ie  jak rap o r t  są proste , a za to należy się 
w yd z ia ło w i wdzięczność. Pragnie on , aby 
j, obrady ró w n ie  prostemi były i przyobiecuje 
przystąpienie ' do Wniosku wydziału. — Ale 
z drugiej strony przytaczają jeszcze, iż kapitule 
metropołitalnćj w  T re w irz e  4 osoby jako p e r ­
sona grata na kandydatów  do tej katedry zna- 
pe  by ły , a przecież obrała męża,, o którym 
domyślaćsi^ m ogła , że z niego nie będzie p e r­
sona grata.’ Z tej przyczyny odm ów iono  pla­
ce t ,  a odpowiedzialność na samej kapitule 
•cięży, Zresztą p rzew łoka ta nie pociąga za 
sobą żadnego niebezpieczeństwa, gdy ijufra- 
gan i Generalny W ikaryusz wszystkie obo­
w iązki z zadow olen iem  pełnią, i dla teg-, zgro­
m ad zen ie  tego rodzaju prośbą N. Pana obcią 
źać nie pow inno . —- Ostrzej jeszcze odezw ał 

inny członek,o tym przedm iocie , upa tru ­
jąc. w  postępow aniu  kapituły w idoczną opo- 

rtjycy.ą przec iw  K ró lo w i;  niesłuszność tę sama 
kapituła u;snać p o w in p a ,  i sam Papież n aw e t  
p o w in ien  być za n o w y m  w yborem . Każde 
mieszanie się S tan ó w  byłoby in teresow i pań­
s tw a  i zam iarom  K rólew skim  p rzec iw ne ,  a 
w łaśn ie  :ipo mądrości Króla wszystkiego do- 

.brego sppdziew ać się należy. Kończy on na 
•oświadczeniu, iż Król wszystko uczyni, co się 
tylko.ęs.prawąmi i honorem  królewskiej koro 
n y ,  -narodu pruskiego, najwyższą w olnością  
ludu  niemieckiego i z dobrem  całój ojczyzny 
da pogodzić , a więcej, po nim żądać nie 
można,,.. ..

S p raw o zd aw ca  odrzek ł ,  że ostatni m ów ca  
• e .m ylijćj.całkiem w ychodzi zasady, ani kapi­
tu ła . łflb.i® nieprawnie, nie pęstąpiła , ani też tu 
-dypłęmatycznę, pie zachodzą, uk/ady. Bzecz 
jest prosjta, w y b ó r  nas tąp i ł , nie po tw ie rd zo n o  

.$0>Łx-powjod^w teS° w ydzia łu  rozbierać nie 
m y j | i Ł j  iylkp.bsn,pięcie przeszkód ma na celu. 
N iew łaśc iw ośc i  Sejmu nigdy tu nie uzasadnio­

na. O b aw ian o  się fałszywego zrozumienia 
rzeczy , ale i milczenie może być fałszywie 
zrozum iane. Dodaje jeszcze, że tu bynaj- 
mniej o religijne nieporozumienia nie idzie, 
tylko po prostu o pytanie, czy zgromadzenie 
chce się w staw ić  o usunięcie niedogodności 
dla dyecezyi trewirskiej.

W  skutek tego było za pytaniem, czy Naj. 
K ró low i rzecz tę przełożyć, 67 głosów, prze-

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Lipca.
Dokończenie postanowienia  o pensyach e- 

merytalnych: 116) Pani Adelajdzie z Ciesz­
kowskich Podbie lsk ie j , w d o w ie  po Je rzym  
Podbielskim, Nauczycielu Szkoły ob w o d o w ó j 
w  Końskich oraz synow i,  przez wzgląd na 
blisko 12letnią ich męża j ojca służbę, w  ciągu 
i z po w o d u -k tó re j  zd row ie  utracił; zł. 500. 
117) Pani Katarzynio z Rollów  Pinko, w d o ­
w ie  po Józefie P inko , Nauczycielu przy Dim- 
nazyum w  Ł u k o w ie  oraz d w o m  synom tegoż, 
p rzez wzgląd na l41etnią ich męża i ojca. służ­
bę, W ciągu i z p o w o d u  którćj zd row ie  u tra ­
cił, zł. 500 148) Księdzu Jan o w i Raynowi-
cz o w i,  byłemu Nauczycielowi Religii i Mo­
ralności zniesionego G imnazyum w  Kielcach, 
za 19!etnią służbę, zł. 1400. 119) Panu An- 
drze iow i Sutochel, byłem u Nauczycielowi 
przy Gimnaz. ( luber.  w  R adom iu , za 24letnią 
służbę, zł. 1900. 120) Panu Józefow i R a k o w ­
skiem u, byłemu Nauczycielowi przy szkole 

.Q b w o d o w e j  Łęczyckiej, za 241etnią służbę, 
zł. \175- 121) Panu K aro low i Kurpińskiemu, 
g łów nem u D yrektorow i O pery  w  W arszaw ie ,  
za JOletiOją służbę, zł. 693(k

R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Lipca.

N o w ' i n y  d w o r u .  W  przeszły w to rek  d. 
1. b. m . Poseł nadzw yczajny  i Minister pełno­
m ocny Króla Jmci Wirtenąberskiego Xiążę 
H ohenlohe Kirchberg i takiż Poseł i Minister 
Króla Jm ci Sardyńskiego Hrająip Rossi, opu­
szczając czasowie sw oje  stanowiska mięli zą- 
szczyt być przyjętemi prz.ez N. Pana na pp- 
żegrralnera posłuchaniu w  Pete.rjiofie. Poseł 
nadzwyczajny i Minister pełnom ocny S tanów  
Zjednoczonych Ameryki Pan Cąmjireleng, o- 
puszczając sw oje  stanowisko miał zaszczyt zło­
żyć N. P an u  swoje listy odw ołan ia  łę. Oli­
veira , n o w o  um ocow any  przy, d w o rz e  C e­
sarsko- rossyiskint jako Piąsefj ftądzwyczajny^i 
Minister pełnomocny Gesar^ą dnaci Brazylii, 
miał p ierw sze  sw o je  posłuchanie u J ,  C , Mo­
ści i miał zaszczyt złożyć N. Panu sw oje  listy
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w ierzytelne. Pom iem ońe  osoby miały potem 
zaszczyt być przyjętemi przez N. Cesarzową.

Podczas ba lu ,  który iriial miejsce tegoż w ie ­
czora u d w o ru ,  mieli zaszczyt być przedsta- 
w ionem i N. C esa rzo w i:  P- de G eyers ,  S p ra­
w ujący  interesa Króla Jm ci N id e r lan d ó w , P- 
Decaz.es Xiążę Gliicksberg, Baron de Maussion 
i  P. P rinceteau, podróżni franouzcy. Ciż sa- 
n ii ,  tudzież Pani Oliveira mieli rów nież  za 
szczyt być przedstawionem i N . Cesarzowej.

Przez Ukaz Cesarski do K antoru  D w o ru  
z dnia 1. Lipca panny: xczka Tatjana Dołgo- 
r u k o w ,  Katarzyna Połu jek tow  i Olga Arnoldi 
m ianow ane  lre|liriami N. Cesarzowej.

Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 25go 
C zerw ca  J. W. Xiąźę Emiliusz Hesski miano­
w an y  szefem pułku Kazańskiego dragonów , 
k tóry  odtąd ma się nazyw ać » pułkiem drago­
n ó w  Xięt ia Emiliusza Hesskiego «

Przez Reskrypt Cesarski z dn. 14. C zerw ca, 
Generał-M ajor Abu-Muselim, Chan Szamchał 
T arkow sk i,  W ładzca  Buniakowski, VVeli Ua- 
gestański, za odznaczenie się w  b itw ie  z gó­
ralami w  czasie szturm u o b w a ro w a n e j  wsi 
G um ri,  m ianow any kaw alerem  orderu  S w . 
Stanisława 1. klassy.

F r  a n c y  a.
7j  P a r y ż a ,  dnia 22. Lipca.

M e s s a g e r  zawiera  co następuje: »Nade- 
szła tu wczoraj depesza telegraficzna z T u luzy  
donosi, iż lam zupełna panuje spokojność. 
Instrukcyą sądow ą czynnie się zajmują. S'pr »- 
w’cy ro z ru ch ó w  zaczynają się przekonywać, 
jak w ielce zbłądzili. — Depesza telegraficzna 
donosi, ie  w  A u c h  spókoiriość na chwilę  za­
kłóconą była. Grom ada wichrzycieli, podbu­
rzona przez przybyłego z Paryża emimssaryu 
sza, chciała w strzym ać wyjście szw ad ro n ó w  
piątego pułku s t rze lców , przeznaczonych do 
lu lu zy .  Urządzili oni dw ie  barykady, które 
jednak w o jsko , bez użycia naw et b ron i ,  opa­
now ało . Nieład natyrlimiast posk rom iono .— 
W  C a h o r s  poprzylepiano w  nocy bun low ni 
cze odezw y. S p ra w c ó w  tego, aczkolwiek 
bezskutecznego czynu,  dotąd nie odkryto. —— 
W  M o n t p e l l i e r  przed odejściem wojska 
lud się gromadzić zaczął, śpiewając po ulicach 
hym n  marsylijski. Kilka osób aresz tow ano. 
O d  dn. 18. wszystko spokojne. — Na w szyst­
kich innych punktach spokojności nie zawi- 
chrzono. Wszędzie objawia się niechęć p rze­
c iw  w ypadkom  w  Tuluzie « , i

Donoszą z M o s t a g a n e m u  -pod dniem 8. 
L i p c a : „Sądzono na c h w ilę ,  H kilka pokoleń 
myśli się poddać , i to sp o w o d o w a ło  zapew ne 
Generalnego G ubernatora  do przedłużenia 
sw ego tutejszego pobytu. Przed kilku dniami 
przybył tu  istotnie Naczelnik jednego z poko­

leń Niższych Chełifów, m ający, jak pow iadał, 
polecenie do rządu francuzkiego. Po kilku 
układach postanow ił Generalny G u b e rn a to r  
pójść za radą arabskiego naczelnika i w y p r a ­
w i ł  kolumnę lbOO ludzi pod d o w ó d z tw e m  
Pułkow nika  T a m p o u rre ,  na wskazane m iej­
sce. Naczelnik arabski, tow arzyszący  w y ­
p raw ie ,  porozumiał się zaraz z kilku Szeika- 
m i ,  ale w id ząc ,  że się pod względem  sposobu 
myślenia z iom ków  sw o ich  omylił, uw iadom ił  
niezwłocznie  francuzkiego dow ódzcę  o małej 
nadziei uskutecznienia tego poddania się, i o- 
znaitnił mu zarazem , iż Abd el Kader znaczną 
siłę zbrojną w  to miejsce w yseła , i iz już nie­
daleko być musi. W śród  takich okoliczności 
poczytał Pu łkow nik  T am pourre  za rzecz do­
godną, pow rócić  do Mostaganemu; ale ledw o 
dano rozkaz do o d w ro tu ,  gdy liczne oddziały 
jazdy na kolumnę uderzyły. Powstała  zacięta 
Walka, i nieprzyjaciel poniósł wielką stratę 
w  zabitych i ranionych, podczas gdy nam  12 
ludzi ubito ■ 30 raniono. Kolumna ta niestety 
była za słaba do zaczekania na przybycie całej 
siły zbrojnej Em ira .«

Z d n i a  2 3 .  L i p c a .
M e s s a g e r  donosi: « G en e ra ł-  Porucznik 

Rulhieres przybyw szy  nocy onegdajszej do 
T u luzy ,  wczora j rano objął d o w ó d z tw o  nad 
lOtą dyw izyą. — K onsygnow anie  s trzelców  
w  dzień po przybyciu nadzwyczajnego Kom - 
missarza rządow ego cofnięto; s tosow nie  do 
rozkazu Marszałka Soult straż h o n o ro w a  (pu ł­
ku z Vincennes) stanęła przed Prefekturą. — 
Wszystko zupełnie s p o k o je .  — Podobnie  i 
w  Auch po niedzieli porządek publiczny nie 
doznał przerw y . M ósownie do ostatnich d e ­
peszy w szędzie  zupełna w róciła  spokojnoSć.«

O  zaburzeniach zaszłych w  A u c h  dnia 18., 
M e s s a g e r  następujące podaje szczegóły: 
«Na moście T re ille ,  w iodącym  na trakt T u -  
luzki, ustawili w ichrzyciele jednę barykadę a 
drugą na moście Sw. Piotra, K om m endan t 
źandarineryi departam entu  t ie rs  udał się na­
stępnie b rodem  z orszakiem sw o im  na trak t 
Tuluski. Anarchiści chcieli na prow adzącćj 
do Agens drodze trzecią urządzić barykadę, 
wszakże żandarmerya oparłszy się temu przed­
sięwzięciu rozegnała wichrzycieli. T y m c z a ­
sem zajęto też barykadę na moście T peille. 
B un tow nicy  usiłowali w  innych miejscach k u ­
szenia sw e  ponaw iać , zostali jednak przez 
żandarm eryą otoczeni i do oberży jednćj za ­
parci. Następnie zniszczono wszystkie ba ry ­
kady a pułk w  dalszą drogę do Tuluzy się pu ­
ścił. Przez całą noc przeciągały patrule ulice 
miasta. O dtąd  wszystko spokojnie.*

Prezes Rady Marszałek Soult do wszystkich 
miast dep a r tam en tó w  po łudn iow ych  po roś-



«śfał r o z k a z y ,  a by  w ł a d z a  w o j s k o w a  w s z e l ­
kie wa*łne po s te runk i ,  gdzie dotychczas  g w a r -  
d y a  n a r o d o w a  s łużbę p e ł n i , w o j sk ie m  hriio- 
W ć m  obsadziła.  Marszałek na j su row ie j  zale­
ca , aby p o s t e r u n k ó w  Pre fek tu r  i Ro dp re fe k t u r  
e w a r d y i  n a r o d o w e j  nie p ow ie r z a n o .
6 _____ M o r i i t o r  w cz o ra j s z y  obejmuje kilka
m i a n o w a ó  n o w y c h  P a r ó w ;  na znakomi t sze ra  
jest  m ia n o w a n i e  l i r .  Math ieu  de  la Redor te .  
Był orj b o w i e m ,  jak w i a d o m o ,  w  Izbie D e ­
p u t o w a n y c h  j e dny m z najgor l iwszych  s t r o n ­
n i k ó w  Pana  Thie r sa .  P rz y j m u ją c  Więc urzę-  
d o w n i e  godność  z r.jk Pana  L u i z o t a ,  u d o w o ­
dn i ł ,  źe stósunki  przyjaźni  z da w ni e j sz y m 
P re z e s e m  Kady z d. 1. Marca u r z ę d o w n i e  ze r ­
w a ł ;  |akoź ods t rychn ięc ie  się Hrab iego juz od  
d a w n a  nie by ło  tajemnicę .  Dla s t r o n n ic tw a  
P a n a  T h ie r s a  jest to d o tk l i w a  s t r at a ,  nie z p o ­
w o d u  wielkiej  osobis tości  Hrab iego ,  lecz 
z  p r zy c zy ny  towarz ysk ie go  s t a n ow is k a ,  jakie 
za jmuje .  Hrab ia  b o w i e m  Mathieu de la t \e-  
d o r t e  jest syne m z n a jo m e go  Gene ra ła  N ap o le ­
ońskiego,  który m ia n ow ic i e  w  w o jn ie  h l szpań  • 
6kićj Się p o p i s yw a ł  i w ie lki  zo s ta w i ł  maj.j tek. 
M a ł ż o n k ę  iego córka  Xięcia Albufera .  W i ę c  
ł ączę się w  n o w y m  Parze  szczęś l iwe  s tósunki  
u r o d z e n ia  i p o w i n o w a c t w a  z wielk iemi  d o ­
s ta tkami ,  a takich ludzi  obecn ie  w  sle raćh r z ę ­
d o w y c h  tu  ma lo.  l i r .  Mathieu posiada r o c z ­
n eg o  d o c h o d u  150,000 fr. J e g o  salon podczas  
ostatniej  koal i .yi  był  g ł ó w n y m  p u nk te m  zej­
ścia się. Młody  jeszcze i w o j s k o w o  słuzęc,  
b y w s z y  za T h i e r s a  p rze z  czas Jeróiki Pos łem 
y r  M a d ry c ie ,  życzy sobie  p o w t ó r n i e  puścić 
«ię z a w o d e m  dy p lomatyck im.  T ak  tedy z p o ­
m ię d z y  g łośnych  niegdyś z w o l e n n i k ó w  Pana 
T h i e r s a  pozostaj ę się teraz tylko H r a b i o w i e  
R o g e r  i J a u b e r t ,  k tó rzy  się do tychczas  do  n o ­
w e g o  gab ine tu  jeszcze nie zbliżyli.  P P i sc a ­
t o r y ,  jak w i a d o m o ,  podję ł  się missy i do Gre -  
cyi a  P an  R e m u sa t ,  by ły  Mini s te r ,  r za d k o  k ie ­
d y  z P a n e m  T h i e r s c m  się widu je .  W s z y s tk o  
t o  d o w o d z i  niestałości  tute jszego t e r m o m e t r u  
po l i t ycz neg o ;  z w a ż y w s z y  na to p r z e k o n a m y  
*ię,  źe nądzie ja  Pana  T h ie r s a  dostania się po-  
■yrtórnie d o  s t eru r z ę d ó w ,  s łaba i daleka.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 23 Lipca.

L o r d  J o h n  Russell  w y d a ł  adress  do konsty-  
t u e n t ó w  s w o i c h ,  z k tó rego  się p o k a z u j e , źc 
Mi  r i i s t rowie p r ze d  zagajen iem par l am ent u  dy-  
n j i s s y i  s w e j  nie w e z m ę ,  lecz p r z e d  n o w y m  
p a r l a m e n t e m  jeszcze r az w ys tęp ię .  „S kor o  
n o w y  p a r l a m e n t  się zb i e rz e ,  p o w i a d a  Min i ­
ster,  c h w y c i m y  się p ić rw sz ć j  sposobnośc i ,  aby 
s t a n ó w c z y  i w y r a ź n y  w y r o k  o z a p r o p o n o w a ­
nej  p r z e z  nas  pol i tyce  w y w o ł a ć .  W.ypadek 
appe l l acy i  t a k o w ć j  obec n ie  ł a t w o  wę da p r z e ­

w idyw ać. Poniew aż zaś M inistrowie korony 
b ez  zaufania i zby  niższej  os tać;  się nie mogę,  
m y  po  zganieniu  poli tyki  naszój natychmias t  
o u w o ln ie n ie  nas od  u r z ę d o w a n ia  wnies iemy.*  
— K o ń c o w o  w y n u r z a  Mini s ter  p r ze ko nan ie  
s w o j e ,  źe za lecone r e f o r m y  h a n d l o w e  rychlej  
czy później  |edriak do skutku p rzyj ść  musza.

(/*.  H .)  — O ś w ia d c z e n ie  L o r d a  J o h n  Rus­
sel l ,  źe p r zed  zagajeniem p ar l a m en t u  zmiana 
mini s t erya lna nie nas tęp i ,  w ielk ie  natura ln ie 
międz y  T o ry s a m i  sp r aw i ł o  n i e u k o n te n t o w a -  
nie a o rgana  s t r o n n ic tw a  lego dalej tw ie rd z ę ,  
źe M in i s t r ow ie  już p rzy d aw nie j sz ych  sposo­
bnoś c i ac h ,  z k tó ry ch  brak zaufania w  poli tyce 
s w e j  poznać  mogl i ,  cofnęćby się p o w i n n i  b j l i  
a te in bardz ie j  teras  , kiedy sami ustępienie »we 
od  w y r o k u  n o w e g o  pa r l am ent u  czynię z a w i ­
słem i r ó w n o c z e ś n i e  w y z n a j ę ,  iż sami sę p rze ­
k on an i ,  ź e ’w y r o k  ton dla nich n iepomyś ln ie  
w y p a d n i e .  Mimo to ad -es  Lord a  J o h n  Rus ­
sell tyle s p r a w i ł ,  ze w sz e lk im  n o w i n o m  o 
zmian ie  ri,inisVeryaln-e| w  cięgu tygodnia p rzy ­
sz łego spo dz ie w a ne j  i do m y s ł o m  w z g lę d e m  
osób n o w y  ten gab inet  składać m a j ę c y c h , k o ­
niec położył .

Kandydac i  w sze lk ich  s t r o n n ic tw  tak teraz 
n ac h o d zę  Sir  R o b e r t a  Reela,  źe aby  tylko uni-  
knęć nat rętr iości  wielbięiel i  s w o i c h ,  S. R o ­
be r t  do  P a ry ża  udać się pos tanowi ł .  Słychać,  
źe w  poniedz ia łek  a l b o  w e  w t o r e k  odjeżdża.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 15. Lipca.

S łychać ,  źe Ran Arguelles jako opiekun,  
K r ó l o w ó |  Izabell i  i ł n l an tce  L u d w i c e  b e z p o ­
średniej  ko r espondency i  z m a t kę  i ch,  K r ó l o w ę  
K ry s t yn ę ,  zabronił .

N  i ,e iu c  y .
Z M o n a c h i u m , - d n i a  18. Lipca.

(> a z e c i e  k o ś c i e l n e j  Berl ińskiej  donoszę 
z M o n a c h i u m ,  źe i Biskup Auszburgsk i ,  | ) r , 
R i c h a r z ,  Niędzu l i b e r h a r d ,  znanOom 
z fana tycznych  kazań s w o i c h ,  w  dyecezyi  
Auszbunskiej  na korzyść  "N ie w ias t  dobrego  
paslerza« na kśzalnicę w s t ę p ie  zabroni ł .  G d r  
go po te m osoby w y so ko  slojęce a n a w e t  Nu n -  
c y u s Ł  papieski w  M o n a c h iu m  upraszali* i t ,by 
zakaz ten cofrięł ,  w y t r w a ł  w  svro | ejn pos ta ­
n o w ie n i u  i od po w ie dz ia ł  zyyęzlo w a t o ;  źe on 
będęc  Bi skupem dyecezy i ,  ma  też p r a w o  s t a ­
rania się po d łu g  s w e j  f i a j lepszei 'wiedzy  °  d o ­
b r o  trlzody w ł a s n e j ;  poczy tu je  zaś o b o w i ę j .  
k iem s w o im , ,  me ze zw a la ć  na to ,  ażeby fana ­
tyk jakiś pokój  z  p ro tes t a n ta mi  bczpo trzebr j ia  
p o d k o p y w a ć  miał.
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Rozm aite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Dz ienn ik  u r z ą d o w y  Król .  
R e g e n c j i  w  Poznan iu  z dn. 27. Lioca  z aw ier a  
m i ę d z y  innemi  o b w i e s z c z e n i e  d o tyczące  uzu ­
pe łni enia  regulaminu  dla instytutu p o p r a w c z e ­
go  i karnego  w  Kośc ian ie ;  —  że Kr ó l ew s k i  
Kadzca  konsystorski  i Su pe r in t endent  Fechrier  
tutaj został  na w ł a s n e  żądanie  od s p r a w o w a  
nia urzędu Wol sztyński e j  Super ir i lendentury  
u w o l n i o n y ,  i t akowa  t y m c z a s o w o  księdzu  
(Gerlachowi  w  W o l s z ty n i e  p o w i e r z o n a ;  —  
og ło sz en i e  do tyczące  edyktu o kulturze krajo­
w e j ;  —  w z g l ę d e m  żenienia się i os iedlania do  
s ł uż by  w o j s k o w e j  o b o w i ą z a n y c h  osób  ; — d o ­
nies ienia o c horobach  b y d l ę c y c h ; — o jarmar­
k ach ,  o darze p o b o ż n y m  i t. d.

R z u t  o k a  n a  o b e c n y  s t a n  a r m i i  f r a n -  
c u z k i e j  —  W i a d o m o ,  iż za ministeryurn  
T hie r sa  u t w o r z o n o  cztery n o w e  pułki  jazilv, 
m i a n o w i c i e  3 ł iu za rów  i jeden s za s s eró w.  
U o r g a n i z o w a n o  je w  Lunevi l le ,  zkąd w  tych  
dniach  w y r u s z y ł y  do  Paryża dla odebrania  
s z tandarów.  D w a n a ś c i e  n o w y c h  p u ł k ó w  p i e­
s z y c h ,  s f o r m o w a n i e  których jeszcze  za tegoż  
gabinetu z a m i e r z o n o ,  składają się z 8 p u ł k ó w  
piecho ty  l i n io w ej  i 4  p i echo ty  lekkiej i ob ecn ie  
już uzup e łn io nyc h  i w y ć w i c z o n y c h .  D o d a w ­
szy  do  t ego  10 b a t a l i o n ó w  tyral ierów’ czyli  
s t r z e l c ó w  n o w o  s f o r m o w a n y c h ,  zna dujemy  
o d  czasu gab inetu  z d. 1. Marca ,  armię  fran-  
cuzką p o m n o ż o n ą  o 12 p i e s zy ch ,  4 kon ny ch  
p u ł k ó w  i 10 strzelecki ch batal . ,  w  ogó l e  zaś  
ze  100 p ie szych i 63  kon nych  p u ł k ó w  z łożoną .  
P ie ch o l a  l iczy 300  batal ion. ,  jazda 316  s z w a  
d r o n ó w .  Aby  w  krótkości  c zy te lnikom naszym  
dać  w y o b r a ż e n i e  o ogó l e  armii  francuzkiej ,  
pr zy to c zy m y  tu niektóre  podania i obl i czenia ,  
za których u r z ę d o w ą  rzete lność  ręczyć  m o ż e  
m y .  —  Piechota  francuzka składa się z l in io­
w e j  i tak zw an e j  lekkiej p i e c h o t y ,  a choc iaż  
ob ie  sam tylko rozróżnia m u n d u r ,  s łużba  atoli  
Jednaka. Lekka p iecho ta  nosi  żółte  oznak i ,  Ii 
n i o w a  zaś ceglaste  lub p ą s o w e  i niebieskie  
spodn ie .  Lekka  piechota,  l iczy 25 pu łk ó w .  
Przed r e w o lu c y ą  l i p co w ą  istniało tylko 2 0 ,  lecz  
o d .  tćj epoki  tak z w a n ą  legię Hoh en l ohe ,  
zm i en io n o  ria 21 pu łk ;  za Th iersa  zaś i teraz  
u worzor io  na n o w o  2 2 ,  23  i 24 pułk.  W ię -  
kszą ich czę ść  składają rekru c i ,  n iektórzy tylko  
dawnie j s i  żołni erze  są podofi cerami  i kapra la ­
mi .  Każdy pułk lekkiej p iechoty  l iczy jak i 
piecho tą  l in io wa  o  batal iony , w  każdym po 8 
k o m p an i i ,  z k tó ry ih  6 n o s j  irriie iCęnlrałoyeh,  
jt d w ó c h  pozos tały  cl ( f ! «ś jedna grenadyerski ej ,  
druga wol tyżerski ej .  Fe d w i e  os tatni e ,  ma|ą  
U k ż c  riajswę w y b o r o w y c h ,  noszą  epaulcty  i

oznak i  jako z najznacznie js zych z ło ż on e  żo łn i e ­
rzy.  Pi echo ta  l i n io w ą  l iczy 75  p u ł k ó w ,  pó  
r e w o l u c y i  l i p co w e j  u t w o r z o n o  z reszty gw a rr  
dyi  65 i 66 pu łk ,  dóląd  w y b o r o w e ;  później  
z paryzkich o c h o t n i k ó w ,  których pos łano  do  
Alg i eru  dla oczyszc zen ia  ul ic Pa ryż a ,  67 pułk  
pie s zy ,  za gab inetu  zaś i  hiersa i teraźniejsze­
g o ,  68 az do  75 ,  w sz y s t k i e  mają po  trzy ba ta ­
l i ony  i 8 kompani i .  Z 10 s trzelecki ch batal io­
n ó w ,  pięć już s tanę ło  na algierskiej z i em i ,  po ­
zosta łe  stoją w  Strasburgu ,  M etz ,  V in c en ne s  
i 1 ulonie.  O p r ó c z  t ego  armia francuzka l iczv 
j es zcze  w  Alg ierze  2 bata l i ony  ż u a w ó w  pi 
s z y c h ,  w  tureckie p r z y w d z i a n y c h  suknie;  
nadto  3 batal iony lekkiej p i e c h o t y ,  z ł o ż o n e  po  
więk sze j  czyści  z żo ł n i erzy  za z ł e  p ro w a d zę -  
nie  się do Algieru w y s i a n y c h ,  którzy jednak  
z nieprzy jac ie l em dobr ze  wa lczą .  W  Algierze  
3 te batal iony mają p rz yd o m ek :  W e s o ł y c h  
b u r s z ó w .  Francuzka  zagran iczna  i^gia,  ró-  
w n i e ż  piesza,  składa się z 2ch  p u ł k ó w ,  każdy  
po 3 batal iony i S kompan i i .  Legia  ta pobiera  
żo łd  r ó w n y  in ny m p u łk om ,  p od o bn ie  jest u-  
o rg a n iz o w a n a  i z ma łą  tylko różnicą p r a w ie  
tak samo  ubrana.  P i e r w s z y  pułk stoi  w  Ał* 
g ierze  i Rugi i ,  drugi  w  Ronie.  D w i e  cfcęści 
tej legii składają sami N i e m c y ,  resztę  H i s z p a ­
ni e ,  W ł o s i ,  S z w a j c a r o w i e  i f. p. T r z y d z i e ­
ści kompani i  morskiej  a f ty l l e ry i ,  późnn-j  ma  
ich być  4 0 ,  oraz  trzy morsk ie  pułki  piesze,  
m o gą  także być pol i c zone  do w ł a ś c i w e j  p i e ­
choty .  Jazda f rancuzka z aw ie r a  w  sob ie :  2 
pułki  k ara b in i e rów ,  10 p u ł k ó w  k i rys sy eró w,  
12 p u ł k ó w  u ł a n ó w , 13 p u ł k ó w  szas ser ów  i 9  
p u ł k ó w  h u z a r ó w ,  z tych każdy po  5 s z w a d r o ­
n ó w ;  nadto 4 pułki  afrykańskich s t r z e l c ó w  w  
Alg ierze  u f o r m o w a n e ,  z których  każdy ma po  
6 s z w a d r o n ó w ,  oraz 8 s z w a d r o n ó w  regular­
n yc h  afrykańskich S p a h ó w  w  tureckim stroju,  
w  końcu  s zkol ę jazdy w  5 a u m u r ,  jak niemniej  
korpus  zandarmery i  francuzkiej  i konną gw a r -  
d yę  miejską paryzką.  Arlyl l erya francuzka  
składa s i ę  z 14 p u ł k ó w  p o  12 lub 13 bałeryi ,  
15 pułk s t a n ow i ą  p o n t o n i e r o w i e ; 12 ar lyl e !  
ryjskich robotn i cz ych  ko mpan i i  i 6 S z w a d r o ­
n ó w  p o c i ą g o w e g o  artyl leryj skiego parku,  na- 
lezą do  tej rubryki.  K o r p u s  inźenierski  skła­
dają 3 pułki  po d w a  batal iony i 7 kompani i ,  
d o  których należą sami m i n e r o w i e  r sa p er ow ie .  
Jed en  batal ion r o b o t n i k ó w  adminis t racyjnych,  
14 kompan i i  e k w i p a ż ó w  p o c i ą g o w y c h ,  4 k o m ­
panie  r o b o t n i k ó w  p o c i ą g o w y c h ,  oraz  8 zapa­
s o w y c h  p o c i ą g o w y c h  o d d z i a ł ó w  dla Algieru,  
uzupełniają tę c zęść  armi: francuzkiej .  O ś m  
kompani i  p o d o f i c e r ó w  w e t e r a n ó w ,  10 innych  
ko mpa ni i  w e t e r a n ó w ,  4 komp an ie  w e t e r a n ó w  
k o n n y c h ,  2  k ompan ie  w e t e r a n ó w  źandarmeryi ,  
oraz  4  ko mpa n i e  dyscyplinarne*,  w  Alg ierze
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czyniące służbę p o n to n ie ró w , mogą zamknąć 
tę  nomenklaturę. Paryzka gw ardya  mieiska 
tak konna jak i piesza z 2800 ludzi piechoty, 
a 600 jazdy złożona, jest na koszcie miasta i 
dla tego ma nad sobą d w ie  zwierzchnicze 
w ład ze :  paryzką municypalność i ministeryum 
w ojny . Pułki francuzkie nie mają stałego 
miejsca poby tu ; co rok lub co d w a  a często 
n a w e t  prędzej, zmieniają stanowiska swoje. 
P odobn ie  dzieje się z armią algierską, w y ją w ­
szy; n o w o  urządzonego tam korpusu. Najle­
psi żołnierze w  jeździe pochodzą z Alzacyi 
niemieckiej, Lotharyngii,  Burgundyi z Limous- 
sin i Normaridyi. F rancuzi po większej czę­
ści nie lubią, ani mają starania o koniach. 
Artyllerya s tanow i tu bez zaprzeczenia najlep­
szą b ro ń ,  m ianowicie  oficerowie jej są w y ­
born i. Piechota i dziś jeszcze ma te same do­
b re  i złe przym ioty , któremi się odznacza

Eieszy Francuz. G w a ł to w n a  w  ataku, w y-  
orna idąc na bagnety, ła tw o  demoralizuje 

się w  odw rocie ,  ł w  Algierze często się to 
stw ierdziło . Piechoty francuzkie) nie odzna­
cza w łaśc iw a  w p r a w a  i mianowicie regular­
ność w  o b ro tach ,  jednak maszeruje ona b a r­
dzo dobrze. Najsłabszą stroną armii francuz 
kiej jest i będzie jazda. Różne okoliczności 
są tego p o w o d em ; naprzód brak dobrych kra­
jow ych koni, pow tóre  u samego kawalerzy- 
sty francuzkiego brak przywiązania  do konia. 
Niemiec kocha i pielęgnuje zaw sze  praw ie 
konia sw ojego , F rancuz przeciw nie rzadko; 
koń dla dobrego jeźdźca jest tern, czem strzel 
ba dla p raw d z iw eg o  Strzelca. Dla tego jazda 
w ęgierska  jest w y b o rn ą ,  bo lud tamtejszy od 
młodości naw yka  do konia. R ów nież  dla te­
go Tyro lczykow ie  rodzą sią strzelcami. S trzel­
ba jest im drogą , dla tego tez batalion g w ar-  
dyi s trzelców  w  Potsdamie jest w y b o ro w y m  
pu łk iem , bo składają go po większej części 
synow ie  s trze lców , umiejących osądzić w a r ­
tość i staranie potrzebne w  obchodzeniu się 
i zachow aniu  strzelby. N ow e  bataliony fran- 
cuzkich s trzelców dopiero teraz uczą się uży­
cia broni. Zadąlekie strzelanie i ćwiczenia 
obrachow ane  na w rażenie  huku są bez um ie­
jętnego pożytku.

Ł z y .  Rabin Jofa  m ó w i ł :  W szystko  jest 
d o b r e ,  czem  tylko Parv śm ierte ln ików  obda 
r z y ł j  ale łzy sąto najpiękniejsze i najdroższe 
d a ry  nieba. Poczem  opow iada ł  w ypadek  n a ­
s tęp u jący :  Gdy p ie rw szy  człow iek  lekkomy­
ś ln ie  przekazanie sw ego ojca niebieskiego 
p rz e s tą p i ł ,  a Pan w ygnał go z ra ju ,  w ted y  
m  u taki ogłosił w y ro k :  O d tą d  ziemia w yda  
w  ać będzie ciernie i głogi, korzohki pola b ę ­
dą tw o im  pokarm em , a w  pocie czoła praco- 
VX ać będziesz na  c h lć b , aż pokąd znoyyu w

ziemię się nie obrócisz , z którejś zlepiony, 
boś ty ziemia, i z n o w u  ziemią będz iesz ,- w t e ­
dy zawiedziony i grzeszny człow iek w  milcze­
niu i smutku opuścił m iły ,  piękny przebytek 
niewinności i pokoju Całą jego w ew n ę trzn ą  
i zaw nętrzną  istotę ogarnął żal n iew ym ow ny . 
Miłosierdny, niebieski ojciec lu dz i , najmilsze, 
najdroższe sw e  s tw orzen ie ,  n aw e t  po upad 
ku najmilsze, p rzy w o ła ł  jeszcze raz na miej­
sce, gdzie mu w  raju obok dziennego św ia ­
tła się pokazał, a uścisnąwszy i ucałow aw szy  
w  czoło ulubieńca sw eg o ,  rzekł jako tk liw y 
ojciec: "Biedny cz łow ieku , ileż ty na tćj p u ­
stej, zimnej i nieurodzajnej ziemi cierpieć b ę ­
dziesz musiał! Boleść i udręczenie, podobne 
dzikim zw ie rzę tom , napadać cię będą, w  du­
szy twojej grzech w ichrzyć  będzie , a jeszcze 
zimniej, niżeli ziemia w  czasie ostrćj i mro- 
źnei zimy obchodzić się będą z tobą ci, któ­
rzy tw em i braćm i, tw em i siostrami się mia­
nują. bama n a w e t  radość , i ona — pon ie­
w aż  nie jesteś do radości zrodzony, gdy nad 
miarę miękkie serce tw oje  zapełni, n a w e t  i 
o n a  za m ocno cię przeniknie i slabiuchny u- 
mysł tw ó j  przygniecie. K tóż cię w tedy  o- 
chroni, pocieszyj, kto w zm o że?  I p o w tó rn ie  
na jdobrotliwszy i najmiłościwszy Ojciec uca­
ło w a ł  w  czoło człowieka i dw ie  krople nie- 
bieskej rosy, dał m u na drogę życia cierni* 
slego, a krople te miały postać pereł jasno- 
błyszczących — Weź je! rzekł łagodnym, oj­
cowskim głosem , a żal będzie ci lźe,szym i 
zbawienniejszą radość twoia. A na te s łow a 
i na ten dar rozpłakał się A dam , i łzaw ćm  o- 
kiem spoirzał jeszcze raz na n iewinny prze­
bytek młodocianego wieku sw ego; atoli du­
sza jego b )!a  pogodniejsza, umysł spokoj­
niejszy niż w p rz ó d y ,  i lżej mu było na sercu, 
a przy jem ny, rozkoszny ogród zdaw ał się już, 
chociaż niechętnie, jednakże z mniejszym ża­
lem i smutkiem i z mniejszem udręczeniem o- 
puszczać. A cheruby i serafy stojący w  około 
Pana w szech  ś w ia tó w ,  zapytały Ojca ludzi 
w  te s ło w a :  „Cóżto dałeś cz łow iekow i,  co 
go tak prędko zmieniło?- A Ojciec ludzi tak 
odpow iedz ia ł :  "Czego w y  nie potrzebujecie, 
w y  służebnicy mojego s łow a!  którzy nad ra­
dość i zm artw ien ie  wyniesieni jesteście i cze­
go żadna istota na ziemi nie m a ,  to  dałem 
cz łow iekow i.  D ar  ten potrzebny m u będzie 
na ziemi; com mu dał w  postaci błyszczącej 
pe r ły ,  sąto łz y ,  mój dar  najlepszy i naj. 
droższy."

A u t o g r a f  d r o g i .  Anglia dotąd jeszcze 
jest tym  kra jem , w  którym literackie doku- 
m enta  i stare rękopiuna najdrożćj się sp rze­
dają, jak to w idać  z licytacyi, która n iedaw no  
na zbiór osobliwości pozostałych po  panu
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Evans w  Londynie  się odbyła. W ystaw iono  
tam  na sprzedaż dokum ent oryginalny, na m o ­
cy którego urodzony w  Stratford nad A w o -  
n e m ,  w  hrabstw ie  W 'arwik, szlachcic Wi- 
liam Shakespeare, od londyńskiego obywatela  
i muzyka Henry W alker  kupi! dom położony 
w  Blakhar w  Londynie. T en  dokum ent sprze­
daży dnia 10. marca 1612- r. przez Szekspira 
podpisany, zaopatrzony jego pieczęcią i w  
księgi g ru n to w e  Kolia Court zgodnie z orygi­
nałem w ciągnięty, odstąpiono nakoriiec jako 
najwięcćj dającemu panu Elkins za 165 fun­
tó w  szterlingów • 15 szylingów (niemal za 
1200 ta la rów . )

A m e r y k *  w  o b r a z i e .  Am erykę można- 
by  przedstawić grupą następującą: Na przo-
dzie sto* cz łow iek , który jedną nogą grzbiet 
czarnego niewolnika gniecie, a ręką w ó r  p ie­
niędzy z napisem : W o ł n o ś ć ,  ku niebu
wznóśi. — O bok  niego stoi dziki Indyjaoin 
od zażartego psa ścigany, na którego obróży 
C y w i l i z a c j a  jest wyryta . — Po drugiej 
stronie Farmy Elssler, w  ubiorze Sylfidy zie­
mię wolności całująca. — W  głąbi mógłby się 
W ash y n g to n  jako duch unosić. Artysta po- 
w in ienby  go oddać z niezmiernie przeciągłą 
tw a rz ą ,  kłóraby p rzem aw iać  się zdaw ała : 
O  g d y b y m  t o  b y t  p r z e  w  i d  z i a ł !

o b w i e s z c z e n i e ;
Nad pozoslałośęią zmarłego na dniu 19. Li­

stopada 1813. Prefekta A n t o n i e g o  G a r*  
c z y n s k i e g o  został, rozrządzeniem z d n ia lą .  
Ma;* 1818. proces spadkow o - likwidacyjny 
o tw orzony .  D obra  do pozostałości tej nale­
żące, Ł ęg  pow ia tu  Szremskiego, Zerniki po­
w ia tu  Obornickiego i Szym ankow o w raz  
z U chorow em  pow ia tu  Obornickiego, zostały 
drogą subhastacyi koniecznej sprzedane i sum­
m y kupna złożone.

Na dobrach pomienionych są następująca 
sum m y z a h y p o tck o w an e :

I .  Na dobrach Ł ę g :  
w  Rubr. I I I .  ( I I . )  Nr. 2. 447 Tal. 1 dgr. 

8* fen. dla Cecylii z W ęgorzew skich , za­
mężnej M łodziejowskiej, na teraz sukces- 
so ró w  te |że ,  z inskrypcyi Ludw ika Mło- 
dziejowskiego w  Grodzie Poznańskim fe­
n a  secunda post festum trium regum r. 
1766. i na m ocy zezwolenia protokular- 
nego Adama Malczewskiego z dnia l i g o  
K w ie tn ia  r. 1797. s tósow nie  do rozrzą­
dzenia-z dnia 26.; C z e rw ca  r. 1800. zabez­
pieczone.

I I .  Na dobrach  Z e r n i k i :
1) <Rubir. III. ( lh )  ?• Fr °testacya dla Ro- 

zyny z- Dzierzbióskjeh .Zabłockiej w zglę­
dem  1242 Tal. 16 dgr . ,  1Q8, Tal. 8 dgr.

i 166 Tal. 16 dgr. z p row izyą  po 5 od sta, 
zabezpieczona na m ocy dekretu konde- 
scensyjnego z dnia 7. C zerw ca  roku  1784. 
op ła tow anego  w  Grodzie Poznańskim na 
d n iu  14. K w ietnia  r. 1785. s tósow nie  do 
rozrządzenia z dnia 22. C zerw ca  r. 1801.

2) Rubr. I I I .  ( I I .)  Nr. 2. protestacya dla Ro­
cha Dzierzbińskiego względem  1310 Tal. 
20 dgr., 720 Tal. 8 dgr. 7 f  fen. i 108 Tal. 
8 dgr. z p row izyą  po 5 od sta, zabezpie­
czona stósownie do rozrządzenia z dnia 
22. C zerw ca  roku 1801. na mocy dekretu 
kondescensyjnego z dnia 7. Czerw ca roku 
1784. opłatow anego w  Grodzie  Poznań ­
skim na dniu 14. K w ie tn ia  1785.

I I I .  Na dobrach S z y m a n k o w o  
i U c h o r o w o :

1) Rubr. I II .  (II .)  Nr. 7. protestacya de non 
amplius intabulando dla L udw ika  Mło- 
dziejowskiego i sukcessorów tegoż, w zg lę ­
dem  podniesionych przez Jana  N epom u­
cena Mycielskiego sum m  kupna d ó b r  Ł ęg  
i Łęźe.k w  ilości 23,692 Tal. zahypoteko- 
w a n a  w  skutek w niosku  dawniejszego 
Kollegii pupilarnego w  Poznaniu zapre­
zen tow anego  na dniu 27- Marca r. 1801. 
s tósow nie do rozrządzenia  z d. 27. Czer- 
ca r. 1801.

2) Rubr. III. ( ir .)  Nr. 13. 66,666 Tal. 16 dgr. 
dla dzieci drugiego m ałżeństw a Jana  Ne­
pom ucena Mycielskiego zahypotekow ane 
na mocy dekla racy/ sądow nej Jana N e­
pomucena Mycielskiego z dnia 16. W r z e ­
śnia r. 1801. i z dnia 3. Lutego r. 1802. 
s tósow nie do rozrządzenia z dnia 1. M ar­
ca r. 1802.

3) Rubr. l i t .  ( I I . )  Nr. 14. kaucya nieozna­
czona dla dzieci drugiego m ałżeństwa Ja ­
na Nepomucena Mycielskiego, na zabez­
pieczenie m ajątku, im z pozostałości S ta ­
nisława Mycielskiego oprócz 66,666 Tak  
16 dgr. pod Nr. 13. zain tabulowanych je­
szcze przypadłego , w  ręku Jan a  N e p o ­
mucena Mycielskiego znajdującego się, aż 
do złożenia obrachunku między nimi a 
ojcem ich, zahypotekow ana w  skutek ze­
zwolenia sądow nego Jana  Nepom ucena 
Mycielskiego z dnia 3. Lutego roku 1802. 
s tósow nie  do rozrządzenia z dnia 1. M ar­
ca 1802.

4) R ubr. I I I .  (II.) Nr. 18. 23,805 Tal. czyli 
7935 duka tów  z p row izyą  po 5 od sta, 
dla Kasztelana dawniejszego Kazimierza 
Szymona Szydłowskiego, zain tabulow ane 
na mocy notarycznego dokum entu  dłuż-

i nego Jana  Nepom ucena Mycielskiego z d. 
10. Stycznia r. 1803. stósow nie  d o  roz» 
rządzenia z dnia 17. Stycznia roku 1803.
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Pobyt w ierzyc ie li  tych n ieznajom y, z4po-
zyw aią  się przeto niniejszym ciź, oraz w szyscy  
którzy jako w łaśc ic ie le ,  spadkobiercy, cessyo-  
naryusze, posiedziciele zastawni, lub jakokol- 
w ie k  u m ocow an i,  pretensyi do rnassy spadko-  
w o  likwidacyjnej Antoniego Garczyńskiego  
i do dóbr p ow yżej  ozn aczon ych ,  resp. pienię­
dzy kupna tychże z zahypotekow ań pomie-  
njonych w y w o d z ić  m niemaią, aby pretensye  
ta k o w e  w  terminie w  tym  zamiarze w  sali 
instrukcyinćj naszej przed Ur. Wollenh&upt  
Referendaryuszem  

d n i a  4. L i s t o p a d a  1 8 4 1 .  z r a n a  o  g o ­
d z i n i e  1 Ot e j 

w y z n a c z o n y m  dochodzili i dokumenta d o ty ­
czące się z łoży l i ,  a lb ow iem  w  razie przeci­
w n y m  z takow em i co do nieruchomości i pie­
niędzy kupna tak ow ych  w y łą c z e n i ,  a co do 
massy sp a d k o w o -  likwidacyjnej za utrącają­
cych w szelk ich  praw  p ierw szeń stw a  sw y c h  
uznani,  i li do tego odesłani zostaną, coby  
się po zaspokojeniu zgłoszonych  już w ie r z y ­
cieli pozostało.

Poznań , dnia 7. K w ietn ia  1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  1.

ZA P O Z Ę  VV E D Y K T A L N Y .
,Nad pozostałością zmarłej tu w  Poznaniu  

dnia 18. Grudnia 1834. Krystyny G Wilhelminy  
B o  gumily Freter z domu V\ ernicke, żony Fre-  
deryka Daniela Freter Hadzcy m edycyny,  
i nad pozostałością w spom nioriego jćj mał­
żonka, który dnia 2 Sierpnia 1837. u w ó d

W W arm brunn um arł, o tw o r zo n o  dziś p r o ­
ces spadk ow o-likw id acyjny .

T erm in  do podania wszystk ich  pretensyi 
w y z n a c z o n y ,  przypada

n a  d z i e ń  12.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  r. 
o godzinie lOtej przed południem  w  Izbie  
stron tuteszego Sądu przed Ur. S ch u ltz ,  As- 
sessorem  Sądu G łó w n e g o  Ziemiańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zg łos i ,  zostanie  
za utrącającego p raw o p ierw szeń stw a  jakieby 
miał uznany i z pretensyą swoją li do tego  
o d esłan y ,  coby się po zaspokojeniu zg łoszo­
nych w ierzycie li  pozostało.

P oznań, dnia 17. Maja 1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

25 k rów  żuław skich  i 2 duze s t a d n i k i  s ą  do 
sprzedania na gruncie Pana l \am k e pod JVs 3 .  
przy Tam ie.

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście  

P o z n a n i u .

Dnia 30. Lipca 
1 8 4 1 .  r.

od
T a l. igr. fen ,

do
T a l. igr. fen.

Pszenicy szefel . . . . 2 10 — 2 1 2 ; 6
Zyta dt..................................... 1 4 3 1 61 ,9
Jęczm ienia dt........................... — 24 — 25 —
O w s a  dt................................. — 20 6 _ 22 6
Tatarki dt.............................. 1 7 6 1 10 —
G rochu dt................................. 1 5 — 1 7 6
Z i e m i a k ó w  dt.......................... — 1.; __ --- 14!—
Siana c e t n a r ........................ 1 — — 1 2 ! —
S łom y k o p a ............................. 6 — — 6 10}—
Masła g a r n i e c ........................ 1 12 6 1 151—
Spirytusu beczka . . . . 17 — — 17.15! —

1

Nazwy kościołów

W  n ie d z ie lę  dn ia 1. S ierp n ia  1841 . r. 
b ęd ą  m ie li k azan ie

W  ciągu tygod n ia  od  dnia 2 3 . aż do  
d nia 2 9 . L ip ca  1841,

p rzed  p o łu d n iem . p o  p o łu d n iu .
u r o d z iło  się um arło ś lu b

w z ię ło
par.c h ło ­

p c ó w .
d z ie ­

w czą t.
p łc i

m ęsk.
p łc i

zeń sk .

W  k o śc ie le  katedralnym X . P r. U rb a n p w icz __t 1 2 i — 2 r
W  koś. f a in .S  M aryi M agd. -  M ans. G rai dke — — 2 1 1 — *

S . W o j c ie c h a  . . . . -  M ans. D u liń sk i — 3 1 ? 1 1
W  k o śc ie le  S w . M arcina -  P ro b  K am ień sk i — 5 4 6 1 1
G m ina  n iem ieck o-k ato lick a - P r . U rb a n o w icz -  R e g , P o h l — — f—■

zrana 0  9. g o d z i­
n ie  ,  po p o lsk u ,

-  G o g o l ,  n a u c z y ­
c ie l r e l ig i i ,  po
n ie m ieck u

D o m in ik a n ó w  . . . . -  S o b k o w ic z — —
W  klaazt. aiostr m iłosierdzia -  P r . U rb a n o w icz — — —f , ■ — — . : —

1 W  ew an ie lick im  S . K rzyża S u p erin t. F isch er K an d yd at 3 3 5 3 v  3
W  ew an ie lick im  S .  P iotra K an d . G erlach — — 2 — — —
W  k o śc ie le  g arn izon ow ym W o j.n a d k a z n .C r a n z 1

T -.-:
4

2
O g ó łe m  . | ^13 1 1 4  | 2 0  |

6  1 9


